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Zaproszony gość. 
Osoby: 

Duvert. 60 la:t 
Pani Duvert, 55 la~. 

langłoh!, 62 la~a. 

Julja, służąca, 23 lafa. 

Jada1lnii':a. w mafomi,eszc~zańskum domu 
państwa Duvert, przy ulicy Sa1J11t~e:r. Kw1ia· 
ty ina stołe. God~tna 8 wdeczorem. 

Pani Duvert. Spóźnia się twój stary 
pro;yjacuel. 

Duvert. Laida 1chwiila 111adejd:z:Je. 
Pani Duvert. Już dziies1ięć po 6sanej. 

Duvert. G!upiec! Pew:ruiie s1trr0i si1ę w 
suroot! 

(Dzwoneff.c. WchodZil La;ngl~ w ima· 
rytttaree i kolorowej koszuli). 

Duvert. Jruk e;1fę .masz! Oto an<Jda, żona, 
dro~i La;nglai11 ! 

lan::Jols. BardtZO rad. iPrtZepra:szam, 
jeśli przychodzę za w,cześn.Le. 

Duvert. Co zno.w,ul Jaidaany o WIJ)óI 
do ósmej zwykle. 

Langlois. Niikt już dz:iś nire obliaiduje o 
tef porze! 

Duvert (dotknięty) Ah!.„ 
Pani Duvert. iKażę podawać zartem. 

Siaidaimy. 
Lan:lois. Masz za.ws,ze te same meble? 
Duvert. Taik jest. Mo.je kawaierskk„ 

Pa1miętasz fe? Ni,e jesteś żoinaty, '0 dile ml 
!'ię zda1je, Langlo1is? 

Langlois. Boże uchowa,j ! 
Duvert. Nie smutno ci samemu? 
Langłols. Nie jestem irnm. Mam dwa 

rosy w domu. 
Duvert. Psy nie zastąpią żony. 
Langlols. Nie pleć tr;zy po tr:zy„. 
(MiHczenfo), 
Duvert. Otóż i gotębie. 

Pani Duvert. Udko ezy skrzydelko, 
"ll.iil~e L ainglois? 

Langłois. Popr:ze~taine; na; groszku. 
Duvert. Ni~e jadasz może ,mięsa? 
Langlols. Owszem. ale gołębDe.„ Prze-

pada.im z~ mloderrni kuropa,twamt. 
Pani · Duvert. Powłnieneś by!, FdUoi1c, 

pomyśleć o tem, co przyJadel twój 1ubl, 
11n11t1 prosi1łe! ·go na obiad! 

Duvert Rzeczywiście„. Przypo1111i:naim 
soblie teraz, że kur0ipaitwy są twoJą ulubilo· 
ną potrawą. 

Langlois. Ni1gdy niie odznaczateś się. do­
brą pa11111iędią. (Do pani Duvert): J aik da· 
wmo pamli jest zamężną? 

Pani Dnvert. Od dwudzl'esltu laJt. 
Lang!ols. Na m1ly Bóg! Dwadzieścia 

Już lait pa1trzycłe JJańsrt:wo na sli1~bi:e? 
Iluvert. Praiwda, Martylldztuu;, jaiJci on 

zaibawny? · 
Pani Dnvert (zacisną wszy war~!). Bar­

ttro za1ba1wmy„. · 
Langłols. J esz:cze parę 1zrairn g;r.oiszk!l, 

je śl~ laska. Twairdy copra wida1 aile na glo­
dny ~olądek.„ 

$ 

Redaktor: Klemens OrchuJ.Ski. 

Duvert. Za1raz dostan[esz wątroby. 
Langlols. Niiie tra1wf!ę wątroby. 

Duvert. Masz tobie! Dla.czego śmie­

Jesz siłę? 

Langlois. PrzYpomnifafom sohfe jak w 
pewmem rtowairzystwiie 111aimów1iony n1a1tar­
czywerni na.Jeganiiaimi pani domu za:led\viic 
skoszto,wa wszy ipasztetu z wątroby - wi­
dzę go jeszcze: różowy '~ mJękki jak po­
ślaidek noworodka ·- dostałem czegoś w 
rodzaju morskiej choroby, potem czka1wki 
i -chlus,t! zrzuc:iitem wątróbkę na bfatą su­
kni,ę mojej sąsJ.adki. lia! lia ! lia! 

Pani Duvert (wsita:jąc z wyraizem obrzy 
dzenia .na .twar.zy) Pam wyba:ay! Drobne 
za;rządzernie i/:OS1poda.rsk'ite„. (WychD:dzii). 

Langlols. Ni.gdy jeszcze 1t1d1e w1i1dzii.a · 
tern, aiby pa1r11i domu z,ostaiwffała nagle go­
ści dla wydrunla Jakiego~ · rozka~u . w ku­
chnd. Od czegóż ima dzwonek pod ~ręką:.? 

Duvert Bo też 1tw!oda. ań'egd·otlła:„. 
Langlois. Sto raizy już oipowfadałem )~ 

znadomY!lll 1i n1Hmgo info .rnziHa. Twoda żo.ria 
obra:z1i:ta mni1e. Ale nmuejsza z tern. Rad 
jesitem z naszego sam ina sam. Prży:zn.am 

cl-si1ę otwarrcie, że ~woja żoilla m~~ J)oldoba 
ml sii1ę. Ręczę jednak, że nie z.dradzJleś jej 
arui .ra:zu. 

Duvert. OcZJTiW!iŚCiie, · ż~, ńde! 
Langlois. A~h; ~y;'. siary 1n;fedoł~,go( 
Duvert (urażonyf>"rvra~i.o dw~d-ta.it<;L·.wJrę 

ce.j ode mn.i1e! ··/-il. . '··. • /· ·' ' 

Langlois. Ktoh to powfodzial? Spójr.i· 
na mni,e, sfairuszkifi ·. widziisz te ·szczupłe. 
nerwowe 111.ogi? Te .:bfy,sŻczące oczy? Nic 
masz pojęcia, ja11}li .ies!tem jeszcze mtordy! 

Duvert. Bair1d;żci~ dobrze trzyma1s1z się, 
r zec.zywiście. · '"~: · , . 

Langlois. Bo u~~\J.am żyda;. mmmi~·z? 
J\12.\m trzy kocharnild. 

Duvert. Az triY:I... 
Langlois. Jed.na:'. ,pirowadzi mL gospodar 

&two druga1, .na1l•illte!igeintnil1ejs.za, zidiuimde· 
wa 1~nie swą uczonośćią,' tirze.efa,, najgliU· 
pszą, ka!chaan nacrsiarc.zyściej. 

Duvert. Wspaniale! 
Langłols. O które.j Mz:iesz $,pać? 
Duvert. O dziewi,ątej... dztil6is!iiątea cza.-

sama, jeż.eli 111a·stawfam raidiio. 
Langlols. Co za ż.yci1e! Ja od dziesie~ 

cffu lat n1ie JJarn!1ętam, a,bym iprzed ·czwarita 
byt w łóżku. 

Duvert. Co rnbls1z do god:z;f111y czwa1r­
tej z ram.a? 

Langlois. W nocnych da'!ld111ga1ch tań­
czę ta1ngo1 shimmy, foxtrorttai„. Bytbyś ol­
śndiomy f ' BuiteU{]i z szampanem strzetlają 

przyite1m, a kobLeity! Ach, kobuerty, powifa­
dam d!.. 

,,Duvert. ChcUialbym zohaiozyć to łdiedy-
koilwrr1ek. 

Langlois. Co znowu! To tn!i1e d1a cieb1e .. 
Duvert. Bardzo proszę.„ 

LangJois Sieidź przy swym koimtnku J 
~OUJ!ie. która ciię za mos wodzii. 

Duvert. Nii;e1prawda! Pójdę dziś z to-
bą na dancilng n1ocny! ... 

Langłols. Nłe chclarbym wino!SM waśnń 
do twego domu.„ 

Dnvert. A ja chcę uiyć zvcfat 
Langlois. Za.późno. 

Duvert. Masz trzy kocharn:ki!i, ja bttle 
nl'ia1t c,zte.ry.„ 

Langlois Baiwfsz mniie„. 
Pani Duvert (wchodząc). Zair:a1z będz,fe 

kawa. 
Langlols. Dzięki, ale nJe p1iijam kaiwy 

1101za domem. Poz.woli pani p·o1żeg,nać s1i,ę„. 

&;ert. (Do Langloli!s). Idę ,z tobą. (Do 
7orny) WychocLzę z LangloJls. 

Pani Duvert. J aik chce1sz kochan~e. T:;vi1-
ko ubilerrz sJę · cie1pto. Zilmno ma dworze. 

Duvert. Niie będzii·e c:i :przy[kro, Ma.tyl„ 
· d21ilu? 

Pani Duvert. Nine. Rada Jestem. że Slit 
rozerw~esz tr.oche. 

Lan~Jo1s. Painf jest baJr1dzo 'P01btaż:Irwa. 
Pani Duvert. Z dzi,ećmi tylko trz,eba 

postępować ;Surowo, pa:n1ie La1nidoiis. (Do 
męża) Masz krnwart: źle z.aw1iązamy. Poikaź 
no. Baird:zo dobr:ze teni.1z. Czy jesteś przy 
pii:enff'ądza,ch? Palfl n1i1e ma pojęcia, jak,[ on 
mzfair grni1oiny ! 

Duvert. Mam„.: dwadz:ieśdi'a framk6w. 
Chodźmy, La,nglois. Dowliidzenia Ma1:Yildo, 
n1i1e c:zekaj alby ma mnli1e. 
. Pani Duvert. Bądź 1s.pokojrny, zaiSnę, 

itiJkgidybys byf przy mnie. Pierwszy to rai?; 
~d dwudzii,e:stu lai zostMvfasz mnie sam;\ 
w1Leczorern. Nie mam więc prawa arni skar­
żyć si:ę, arni mieć ża!lu do ciebie:. a1I1JI też 
nii:epoko~ć s1i:ę. Zaip.ni!j pa1lto.· 

Lan~lois. Moje uszamowa,nie pa1t1I!. 
Pani Duvert. Jestem z.roz.paczona1, ie 

ta!k źle pa1J1a pr1zyjętam, panire Langlois! 
LanJ1:lois. Omszek pan1l był wyśmie111~1tY. 
Duvert (cz;ule). Dowlidzeniia, Ma:tyldz1iiu! 
Pani Duvert. Dowidzeinfa, lmcha1111~e ! 
La:ngfois wychodzi, Duvert za ni~m, O· 

ciągając sli1ę. Parni Duvert zoMawszy sa1111a, 
podchodzi do okna.· patrzy za oddafadący;mi 
siD~, pcirc,zem nas:tawifa T. S. fi. 

T. S. f. Iia:Ilo ! łiaUci ! 'fu Ra1d1l10'-Paryż. 
So11art:a ,1Przy świ1etle kstidyca" - Beetho 
vena1.· · 

(Mruzyb. Pa1ni Duver,t słucha). 
Pani Duvert. By:leby tylko nlie prze. 

z1lęblit1 slę„. (Dzwoni). 
Julia (wchodząc). JestertT proszę pani. 
Pani Duvert. Pa/I'ę lPOila111 do kom1!111ka, 

mocre dz:iiecko ! 
Julja. Bi1ęć sifopn1i n1iże:j zerra„. 
Pani Duvert. Mój Boże! 
Julia wychndi.Zii Po chwm wra1ca1, dorz.u 

ca dwa 1pofaina drew do ognma l wysruwa 
słię na paka1ch z pokoju. Parn:i Duvert za­
syrpia zwOilna prrzy dźwdęku muzy'kL Dr1zw1l 
otwn'eradą s1i1ę ostrożni·e. Uka1wj.e sdię w 11l:iiCh 
Duve~. Spostrzega żonę. 

Duvert (póhdnsem). Moja b~edaiez-
ko! PeWJi,en jes:tem, że zrobi!lem cl przy­
kmść!... 
· (Si.adai obok mej, bi~erze ją za reke ,f z.a. 

sypia ni,eibaweim. Kurtyina spada powoli). 

Ttu:m. Jotsaw. 

Odbito w drukarni „Kur.Jera Łódz-kilego". 
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Sąd dla nieletnich w Łodzi.. 



TEATRALJA. 

Zapowiedzi. - Upadek teatru polskiego 
w Stanach Zjednoczonych. - Szlagiery 

wiedeńskie. - Drobiazgi z za kulis. 

J,aik srię dowi'adujemy, dyrektor Szyfima.11 
zawart umowę z Berna1rdem Sha:w'eim, na 
mocy. której 21na1koimi1ty dramarturg aITTJgiel­
ski .odda1 ł ~ea~r.oim s.z.yfimamo.wsk1i1m wyłącz-
ne [>rawo wystaiwii1aniia w dągu la:t 5-ciu 
jedena:st:u Siz:tuk, m. iiin. „Ca1I1didy", „Cezara 

iJ Kfoopart:ry", „Sw. Jo·a~1111y''. „Pygmailjo,na" 
„Zpo1w1r01tem .do Matuza1la" Pcza term 

Shaw .zohowj1ąza1ł s1ię, że każdą ze swoiich 
nowy.eh sziturk wy1staW1i 1po raz ,pii1erwszy w 
Warsz.awi1e, 1nai s.cem1ie Teaitru P.ol1skiieigo, 

lub M1a!ego. N~ewą1tpłiwlite., św1i1eitny sukces 
.,WJ1eiłikiiego krallTiu", oidruie1si101ny w naszej 
sto1l1ky, pr1zyc;zynii1t się ,efo itak ŻY·~zliwego 

stosunku Shawa w1zględem tea1trów w.ar­
s,zawisikich i polsik1i1ej ]}UbHczn10śai~ 

Znakioimhta pow1veś1c]op1i1s airka, 11 aur ea;tka 
na1girndy Hrterncki1ej m. Łodzi, p, Zofja Nar­
ko:wska, ukońrczyła p1i1e:rwszą swą sztukę 

scen1i1cz1ną ,p, t. „Doim kobiet", która z.a kii1lka 
tyrg.otdnd ima wkazać się w Teatrze Polskim. 
OsobHwioiśoią sz1tuki p. Na,likowsk,Lej je:s,t to, 
że wy1s1tęip1U1ją w 111i1ed sarrne Jwbiety, 

Nii1edaw1no .poidawaMśmy 1na tern miejscu 
szeire.g 1h1fomma1cyj, świ1aidczących o ha:rdzo 
p1ornyślnym rozwoju sce;ny polskiej w Pa­
ryżu. Z1naic:z.nti1e gorzej, a .racz,ed caiłkiem źle . 
przedstaiw:i1aiją s1Lę nartomimst s1pra wy teaitrn 
po1Is,k.i1e~o w Stain:aich Zjerdno.czonych, gdz:ie 
- ja.1k w.uaido1mo ~ zrumiieszikuje wńdonnift­

jonowa ,rzesiza ,nas,zych emigran1tów.. Je·· 
dno z 1na1j1po,wa1żni1e,js,zych ·cza1SOiP1hsim po1l­
sk1i1ch w Amery,ce, „Dziennik Chica1gos1ki", 
ubolewa slus.zinł1e .niad simutnym a za:stallla­
wi.a1jącym fruktem, iie z kii1lkud:z1i1esh~ailu t,e­
a1trów po1!sk1ich, !które .przed 10 lart:y zaisipo­
karj.aily port:r,zeby kul1turaJne PoilaJków a1me1ry 
kańskiich, n:i1e ·Osrt:a1l się ani jeden„. Piaców­
ld •słowa 1i s.z1tuki] ,polskiied, 1Prns11rnrujące da­
wn1tej dos.k0:na1le, upadły, ze1sipofy ·ar,tys,tycz 
ne .poisdy w rnzsypkę, ,puhlli1czmi0ść :po1lska 
wyika1z1uje d~i1wmą obojęfoo,ść wobec włmS·· 

11ego teatru, który poszczyoić sii1ę mógr w1ie­
loma ru:taJentowarn·emi sil1łami 1aikt1oirskJi1emi. 
Jak lrnnsta11:Juje „D.z;i1ennink Chka1gosk11", cz.te 
romU!jom101we wy,chodźtw.o. .p.oils,kiLe 1nd1e po­
si1aida obec1nii•e an1L jednego s.ta1!ego tea1trn. 
Czyżby to mi,ailo być 11po1k.arzadącem pol­
s.kość dowodem szybkiego· wy1nar.adaiw:ia1nia 
S;ię na1s 1zych eimngra;n~ów, 1k.tórym w zupef­
Ji1ości wystaircrzadą teaitry i teartr.zykii aime­
ryikańs,kii1e? „. Jest to bądź co bądź ·oibj,aw 
zaslugujący na blli1ż.srze zbaida1nic !i ,odpowie· 
dn1i1ą, einergi1cz,rni1e :pro1wa.dzf1,ną k01ntra1kcję. 

W;~eideń stynii;e ·oddawna Jaikio miaisto do­
hrej ,o,pe.rntkii,, a wq,edeń-s1ki'.1e 1tea1try 01pere1.· 
kowe madą swóa świetny styii kla~yc:my : 
ren11omę, uz;nawa1ną ,powszechni1e. Wszysitkic 
u:ieoma[ gJ,oJŚin:iejs:Ze 01peretk1i a[bio prnwis1tai:.t 
w W1Led111iru, albo t,eż w Wi1edrni1u żyć porazy­
naóą, zam1i1J11 mzpoczną pochód 1po 'tTiln.ych 
~cen.ruch śwli1aita„ Oito pa<rę stów i0 1otbec· 
nych „s:zilaig.iierach" ope.re1tkowy1ch Wti1etdnrn, 
które z pew1no1śaią, prędzej ozy 1póź.nie,j, u­
każą sję 1i ina sceinach po:lskich. 

Te~tir „An ,der W1i1e.n" gra od dlużs.z.e,go 
cz:aisu orpereitikę Oska:ra Straussa ,p, t. „Ma­
r~eiitai'', pr.zern1biio111ą (jcśl1i chodz!i. i Jli1brertlt10) 
z 1rnme1c1Ji Sachy Guiitry'e.go. Tlo tej ope­
reitłklil j.esit 1n1Makli hiistoryc.zne, zaiś alk!cja -0-

Sa[a mz1p1raiw sądu dfa 1ni'e1I,e~1ni1ch w bo·dizL f:r.a1gmenrt; rn1z1p:raiwy ·gł61w1netl. 

Na p:rarwo 1Przeid 1sito1lem sędiz1i1oiwski1m k!Uralto1rika ni·e1lertmii1Cih, lk:tbr,ed poiw:iie­
r71orni0 pr.zieipriow1aidzend1e wyiwii1a1diu w sprarwii1e .nri1eil1e:uni1e1g10 i jle1gio 10ftooz.e1niia.. 
vVglęibi Jmrart:oir101Wi1e niiie1let;nDcb„ -01c1zek11Jąiey na Jwleij1ne ·!OIZ\P101z1111a1rui1e S1p!ra1w, 

hrnca się woikól romansu Na1Po1le1oina III z 
1pfręlkną aJktoirką - 1\fairiiettą, która - nrr1e 
chcąc s,tawać ukochanemu .na .drodze de 
m0inairs1zej kar,je,ry - usuwa s1i1ę w ciień ,i re­
ZY'g111uj·e z 1praw do jego se,rca. W roli 
~;lów1nej występuje z1na1ny te:nior .wiredeński· 

ttuberit Maini1schka, llliecąc .... zaipaly mo1na'c · 
chli~ty1czne w pewnej części ,publkznośd. 

Tea,tr „Jama Stratissa" wys1ta:wli1a .wa· 
.ną u nais ho1daij z ... iilmn o.peireitJkę Gilliber·ta 
p . .f. „łfote1l-Mti1a1Sto Lwów", rktó,ra posiada 
serusa1cyj,nre dioM~ libretto, 01pa1nte na w0ijen­
no-siz,pi.e•gowsko-imi,ro1snych mo1tywa1ch. Bo· 
ha1te1r21mi intrygi są: c. k. porncziniiik 1i poiko 
iów1ka lmteilowa, za której s.prawą wycho­
dzii na ja w 1nii.ebezpieczna a.fora szpi1egow­
ska. Koimpo1zytor sitaral siię n,aidać muzyce 
ted oiperetkr nd1e1co pow8!żni,e}51ZY charaikter, 
nJi1ewąipl.fiw1i1e w zaimia.rze zbi!l'.lżerna jej do 
roidzajtU t. zw. 01Pery kotmi1eizned. Zres.ztą i 
utwór swój .nia,zwail Oillbert wfaśchvi.e nde 
01pere.1:ką, a „sz,tuką. muzyiaz1ną" („mus.llka · 
li'sches Sha1Uspii1e'1"). W rnlaJch glt'1w1nych -
ternrn J.unkuhn ii śip1i.ewac.z:ka heriJińskai -­
Anny Ahlers. 

„Statdtsitheafor" ma predy1etkcję do oipere 
tek bamd121i1ej now101czesne.g·o typu d. gra wiłaś 
nd1e oibec.ntlie urtw.ór z tego repertuaru., mi1a­
r;,o\vd1e1i.e „Buhv" - En.ge1lbe1rgern. Tre:ść jies1t 
,cJ:ość niudma ii :p•r.zedę,tina,; c.o s.i1ę 1ty1c~zy mu­
zY1k.1i, 1noW1ocze1s1ntość jej ,pofoga ina s1i1t11i1ej­
szem uw:zględn1J1e1nrilu p1verwliais•tków jaiziZ-lba.n 
:diowych oraz odrzucen1iiu itra1dy.cy~1nyicl1 par­
tyj ·operntkowych: iteinma li p:rómrucLornny. 
Ope1reit:ka BnigeJbergera posiada doisifoornulą 

aibsaidę (Karto1u·~dl; Shmr.p, Ste:i'r1err), oo w 
dużej mE1erne :pnzyc:zyq11ia s1i 1ę do pi0w1od:z.e1111ia 
itego n~1e.zby:t św1ie1t1111ego n1ao1gól utw1oir1U. 

W charaikforze 1najblii1iis1zych prnrnje1r te­
wtry wl~eideńslde za1Powliaidadą: ,,.fli1jo·te1k z 
Mioil11tmar:tru"' - Kailimama ora1z .wzn1ow:i1e­
n1e „We•s101tej W1odny" - J a1na Straiussa. 

Za1baw1111e 1zaJiiSte, a 1niiie1spordzdie.wa1ne 'zaj­
śare wyidamzył10 sdię indeidaw1I10 w jednym z 

.tea1trów we1TI1e1cki1ch, gdzlile wy:staiwliiorno 1PO 
rei z :p;i1erws,zy do.ść ipopiulairną 1i w P·oITs,ce 
sztukę !P. t. „Prroces Ma1ry Dugam". Sz1ttu­
kę wyre:żY'se.rowa1n10 w ten isposób, że a1dwo 
ka1t, 1kt6ry zimus1z,01ny jest w 1to!ku przew()r.,.,:i' 
sądowego z.rzec s.i.ę o.bromy, 1schodz.i na wi­
<low1ni1ę ~ stamtąd przysłuchuje s1i,ę pmce~w­

WiL; gdy pr.ze,c~i.w1ko a1dworka1tow1i 1padają lfla 
sce1nie ·Oibe1lg1i. a1ktor ów usi!tluje .ponowrnie 
wedr,z1eć S1ię 1l1la 1sailę sądową, od azergo po­
wstrzymują go ·dwaj trnni aiktoirzy, umiesz„ 
cze1niu 1rówmież wśród ,publiiicznościii. Ws1zy­
stk10 szto m.a1leżyde, ·We.dług pomysłu re­
ż:vse:ra, a1ż do chwiH, gdy pomiędzy „adwo­
kartem" a dw0trna srued:zącymd wśród pu· 
hl:i1czności a1ktoraimL wybuchla klótntl1a, -
Str,zmgący bowi·em porządku na sal.i ka1ra­
btnierzy w1ziięH ca1ly ten troi.ck ina serjo 1i -
z rewoilwernmi w rękad1 .rzudili siię „1po­
skrnmiać awantumilkówfi. Po d1wf/J,owem 
zamie1s1z.ain:iiu, dyrekc.ja zdo!a1ła wyitluma1czyć 

gof'llhvy1m 01brnńcorn .porzą1dku jalk sd1ę ma· 
prawdę prncdista1w11a sytua,oja; .puthU1cz:111ość 

z.a:ś tymc.za·scm, le1Piej s1ię orjmtująca, mfala 
mo1żno1ść uśim!ać s,itę ,do r.oizpuku. 

Serna1cyjną wfa1domość. ip1rzyno1szą m.aj · \ 
~w1i1e1ższe diz~e:n111.j1k1i paryskie: GI101śiria aiktor- . 
~a diramrutyczna kamcuska Pa:k1orrit)'e:at.tb-
Jęl:a dyire1kaję tea:tru ,,de I 'A ve1111ue""ser J'.;;i: ..... ,. 
iem .prro.waid1z1i1ł 1PC1Przednli10 znain~oltl Ba1ty. 
te10ireit:yk s.zitukir scen1:1c,znej - imusi;ąy go 
~.Je .rni,e:p,~w1~,dzie1ni!a m~iterjal, ibjęictile ,te.a1tnu 
Clio u1s;ą1Hema:, Kto wie„ .. na, li p.oipula:r111ą 
„de 1 Avenue 1przez . . W's'ro' d ,p.a-
• . : · • • . J 3e1go · ' 
.1kt•o,nkę me P10tdinneisie .. i eta ina sitain10\V.ilsku 
r.yż.aJn, 1dla których . b ć h.e tm01me111-. S'~ę y moi,,, , 
dyreifotoins.k1

1

C11:n ;:st , . Sensare·." .taką pi1J'Si.a-
tem art.raikcy1J•ny ,. JC . . W· _ 
I . ·Ie .. d ·. 0, od nam im1:1e1sn.ęcy .air 
ca,, Ja. W111a1 I?" ' - , k dz1 . · Marja Strons1 a ip•mwai · 
szawa., .gd . p. · 1 · errn po-

. śc1:1<:> rzc;:·CZY i z za.is iuzo1n 
r.e zna1Jo1 · '~ · " 

m pbą;rnlarny teatr ,,A,teneuim · 
Delta. 

---:s:_._..-

Fr.zewotdinii,czacy :sa,idu ·dila 1n1i1e!erbnti1ah \V Łioidzi, .p. sęic.tz.lia ~dtzi'­

~Ia,w Kn1aippilk, 1W siw101inn ga1bi1nec1i•e. 

Zes.pó~ orkiestry ,w d1m~ie1i śiw·i·eitliicy mi1eij1s1kiiea. W1p101ś:mdikiu 

w!rdiziilmY od 1st:r1oltly łewe,j .l:a·w1ni!1Qa W Y'dz·iia.1ł.u .Kiu1tu1ry ,i Ośwdia-
1iy, tp. d1r. Smo11iilka, m iprnW!O ll:a!Ś kLerowinilka 01nkli1e1Stry~ t'P· 

Kraillkoiw:siki~~o. 

W klka1l1u ik1utbu 51po:noofW1e1go Wii!dizews.kiieij Mam,ufalk,t:rury Qidlby­
tv is.ię .z:a,W10tdy bo1k:se:11slkii1e, rdo :k:M1rY:ch "tarn.ęJ•o 15 1pa1r za1w1otd­
udlków. Pioiwyżeij W.ifufuny g:nuipę holkc;c1róiw1 biio1rąicy.oh rt11dizi1a11 

w wafoe na ,pi:ęśai. 

P·oikód 1kur:a1ti0irów i 1p·0iraidlni1a wy1choiwawicza przy sądizile id1la 
n1ieilemni1oh. W głęibt lkura1to1n1rn uidzireiaJaca wslka:zówelk wyicho­

f\\',:i1wczych ma.tice wy1srt:ępine1go d1z,ie1ctk1. 

\V idr.ug!1e,j mi.e1j1sllded śiw1he.t1Ji1cy, 1pirizy 1ul. Lo1kart:io1rsikie3, olcilbyita 
s:1ę ncho1i1nka", udzLa1t iW 1któ1rieu wzięta mlo1dizi1eż ret~ru;tują•oa :Sti1ę 
ze sfer r.ob'Jtnu1czych. Powyżej fragment tradycyjnej „choLnlki''. 

Dwad hoiktse1rzy Iódizicy, Sitilbibe i Sew e1rymi1a1k, ,tr-eniudąicy wY-
tnv.aile w :par1ku iJm. P.miia1to1W1Sldegio. 
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„Kurjara Lódzkl o"' 
dla n&uui11ch mHuslAakkrll 

,. a. 

W konkurs:c tym mo~~ wxi~d ud.dał wHy11tkłe dzieci etl lat 2-7, 
których rodzice winni nahdd do ndake}i .Kurfera l6d:o:kiefSO" 

fotograf~e, ozruaczone godłem, 
n.u:wiska zaŚ im'.ę i adres. wlnno byd 1ał,czon11 w drurtl•I xzrn:Jknłrtł•ł ke­
percie, oznaes:one! tem samem godłem. Reprodttkc:Jo fotografii Hmleueun• 
będą co tyddeń w dodatku „Łódt w Ilustracji" w ilości od U-20 

Gdyby fotografij w którymkolwiek tyfednłu byłe w-l~•i. łut1efuł4 
umieszczania ·nas:tąpi w drodze losowanb. 

Wszyscy czytelnicy mogl\ głosowa~ u -.rybraa.f pr;n s!itł,!o tfi11 
wyrina'.llc odnołnr kupJo, anajduJ,cf się w lr:11i:dłl JAi11tb:lele w „KUf'!eue 
Łódzkim". Na kuponie tym naldy wpilllllł tylko i?odło dxłecka, na kt6re dę 
głosu.ja ! w xamknl,tef kopercie • :11.afł6wlciem „Na konkura" nadHłd po4 
adu11m .Kuriera Lóil.1klego" 

Lc11wanłe aaatąpl w obnaełel e11łonk6w rt\bk'Cjl pe chała l k1'iełDia 
1930 r. Jako c,alfrody redakefa „Kutfera ł.ódaldejo• prns1ae11l dla 41Eluf 
u kt6ro padnie rkoltł nalwlękt1• UoH gła16w: 

I Kompiełtu11 ubranko·· letnie, sklaihiłąe9 
s!q s gar:r:dt111rk.u, w•slijnlo stdr.łertak!, 
tr11•1awłc.:t!i6w I kapahuałka «H"lu1 :łe!~Gn sletJ'„ 

ll Rowe:r dshu~łnny, w:r;:;l~dnie kole11yk! z!o­
te oraz żeton srebrny. 

Ill „Niezdobyta · for te ca" albo pl~łuua lala 
i żeton bwonzowy. 

IV „Krokodyl" lub. włolka pUka gumowa. 
V 6 ksi~iek: w ozdobnej opr.rawłs 11 ~aJecs­

ka.m~ ilaabowaneml. 

-· ~ -

Ooctlio 0 Ser1oe". ]Jo\d;~o „Zbys:z!klo i DamllllSl.a". 

OoidtlJo. •ł'NaJSZ.a łallmia 11
• 

Co.dlo. „Ecia". Qoidito „Gnólm". 



Ze ~portu 

Dz.ilęlkr sip:liZY1J'aJą1cyim wa1mnlkom ożYwifo 
roiiqo ·Old mi1l1oiśnilków 1S1pmrt::u 1na1roiairsk.i1cgio. 
tnY wytlI"wai.lą 1i 1Z:a1~1riza1tą 1I11air1ciiad1kę na 

gór. 

s1i1ę Zaikrnpame i 1za,-

P<0wJnżeli w1udiz·j1.. 
śnieLŻ!IlY·Ch s1t1odrn1cJi 

Ni.eima1l10 1l'aid101ści IJ)I01S1ilaidauą <lizi,eiei, u;p1ra1wli1a!jąc1e 1w Za1ko1Painie1m 1S1p101nt sa1n.e1cz­
kio1wy. 

·- 6 

W mie1j1s1 001wo1ś,C;t M:ille1s!Zki iD'Oid Łordizią u.diby.ta si1ę uro,c:zyis1toiść 
pi01ŚIWli1ęce111:ia sZltandairu S'toiwa1rzyisze1Di1a Mt.01dz,i1eźy P,o~s:lden. 

Na 1zidijęc.i1U wirl1:ziimy 1P1rzeidis:ta1wirOielJ part:ronartów, ide[e,gaicde 
lódzlki'e ,i o/k.oiji1~ne .orati młodizJ•e1i mile1szikiQ1wJSką. 

,.Swi:ęity Miiko1łacr" w ~odz.i11tiie Poilii­
,cy1jrned w Łoid:zi. 

l._ __ I, 

Jau.i..:.,, u. Lu•~ e, genJ.a.1.­
illY akt·Or-mUlliZ.Ylll:. 

St1rnwa1r,zys.ze1n1i1e M1loid~z,i1eiży Ao~·s1kJe~ na Chojna,ch. Na ~d1e· 
cu.iu m1'oidiZ1ei z krs. iKa.krOll·eiwsik111111, .proioo1S1ZJc.zem ipall'dfdl cho­

jeńs!kilej na .c~e:le. 

Urzędnky eleiktr·owm1i i czlonkmv:ie Kasy Emery ta[n:o - P.o 
życzkowej z rod1zi1nami na „Chou111ce" ua.ządzoneJ d'la c!Jz,iecd" 

f>hylliiis Haveir,, 11;i1ez.aa>Qlllmilattia bohatet'lka „,Chi1ca1go", 1p:ra1outle olhe1C1I11tie w ze­
Si-POile Ceicme J3. ide <M.iUG.e'1~L 

La.ura La Rl.ainrt:e, 1trc:ciza arrityi.stika ikome1d~o1wia, 
rpo raii ipii1erW1s1zy .01dttw1oirzy1la f1)1{:fua1te[ikę w fiUmile 

, ,S:taitelk kio1meidlialllltćiw' '. 



PAUL BOUR<JET. 

Poste-restante. 
.fir,ainciiszJkai Logeais, ur:zędink;z,ka poozto · 

wn w Bl1j0iu-Sur-Mer, taidn-em m:a-s,teczJ.m 
na<lmws:kuem, mto,da, taidna .i bairdiz;o rn­
ma[11tjnc:z.Tid'e usposobiona pa>nile.rnka~ w.ręczy­

ws1z.y, ja!k ao.d~:bcń od parn tyg-0:d111!,, list 
1JJ<os1te:-·restante ,pa111n]e I:lod1H Defacrn1ix, wy­
SZil1a z b!'lura ina śn1iadanie. ba:ndizo zrumyśk1-
na, łamiac s1obi1e gtówkę nad pyta~11:1em, 

ezy te Htsty ,pos.te-restainte hędą P'rzy;cho­
d'Zffily na1da1l, 1Skorn pa.in Ton.11ssa1:1rut-Mo11Ttri­
rnt wyij.eżdża do Pa,ryża, jaik: 1gti0Lsifa depe· 
sza wystana pnze·zeń przed g1oidiziną. 

Fr2Jr11c(fs,21ka· Logeails bowiem w1!1eid1z(!a1la, 
diz:i1ęikii przyipaJC!Jmw;i,, 11'ie zdrndza.jąc taderrn­
nl'.lcy,, że 'P01d 1J1a:z1wn1s1ki1em pa:nny Elodij.i De· 
la·cmP.iX 11.1krywa s1ię żon1a dy.rektora jedne.i 
z naJjwdęikszych fam a1Utoimo1biffi·owych, pa­
nlf Tioiussai:nt-M01t1torut we wla1snej ·06101bk 

- Ach, gdyby slię byli spo,tka.M .dzM n a 
pocz;cJile.„ mów1iiła do slile.bife I'iOIIT1antyozna 
frain:ta, drżąc z 1przeraże111a~a ma sanną myśl 
o teim. W eigzaJfa,cjii how,iiem s.wodej prze­
ź:,nw•afa mraiz z 1paini·ą T101Ussarin1t-M101nrtarut 
ied 1i!dy1Jao mil~osiną, ldórnj geneza sta,fa sic 
ja1sną dl}a milej, gidy 11jrrzat2J pr•zy :swem o-
1ktlie:nllru oositać pa:na To1u:s,sai!,n~-Mio1nitorut, 

cz!owiileika .i:rnteresu, -0 •smowym wy1rnzi,e 
twainzy. „KUJpilł so.Me tę ete·rycz1ną il suh­
tei1:ną iSto.tę ;l 111i1e poznał 5,ję na .nii'ej oiezy­
wu1śdile - poimyślafa. - Ni.es1z.c.zęś:l.iwa.i. S,POtt 
kawszy na dl"laidze sw1ego żyai:a: .g10.d1111ego 
s1ue1Me możazyznę. po1kochata go". Że ·po· 
ci1eis.zy.ate1! oidptaicait jeij uaziuderm wizajeimnem 
Prnrucis1z1kaJ n:iie mo1gta wą.tpić -0 1tean, anaJąc 
dowód w ciągt.ośd J<.iorespoooe:n1cjin ip\osite · 
resita:nte. 

„WJ!jedzlile i omta. prawc:Loiµodio1bn'.i1e!... Do 
niiieJgo!" - moin.01J0igow.ata urzędniczka:, u­
żyiwaijąc teg.o bez,J1m1:1e1rnneigo Z\l>'.'r1otu, wta • 
ści:wego z.a.ik,ochainynn 1lmhi1eitoim, dla iktóirych 
ist111ned·e ,.,.0111i", tylko:, Jedyiny unężcizy:zna n1a 
ś wlileoi1e ! 

„facy 101t11t sz.cześHwi. ie is:f.ę lk:oichaJą!'' 
Trzyrkmune wolarni1e: „Prainl'.ru ! f rainiiu ! 

Frarniiu !" wyrwa.to ją n.a1g1le 1Z zaid~1rmy. Po­
znaifa gPrns :matki, sitodącej rna iprngu .s1kleiP11 
xrn1]JILemifozea:rn., :z 1ptzed\\~ncd :s1triony ull!icy. 

- Gdz:!1e jeisfoś ?. N a ks1fężycu, imo:je dm-· 
gllle dziiecko? Od 1pi'ęci111 rm,lm1U1t 1rio1bi'.ię c:•L wa­
.kii! Chodź że,pow,i.edz d:z1ieńdo1hry pamli Iia-

. mel:nn - zrwr6cilła 1się · il'mni Lo1g-eaills dio 1p1o:d­
chodzące1j córkii - odnii1osla1tn jeij ,po;s1zer:zo­
ną su1km1Pę, bo grubiuede bti1cdaczlkai od ciiągle­
go 1sdied:z;emd1a w siklerpie. 

- Trndina :rada - odezwa~ się 11:1.a to 
doo z maigaizynu. Pani Logeia1iis, ma1ąc 
słuch 1pr.zy.tQ;plliomy mówiła :zibyit giośnio wy­
w01tiUJjąc o<lpowliiedź skleipiikar,kri~ - rnniteires 
jest duży, a sii~a p-01111oiendrt.z.a dr.o.g.o ki0isx­
tujc, wii1ęc sami (llrzeimy, .n;i'e1p1raimdaż, Ga­
s;to·ruile? 

- Rzeic12y,wdlści1e ·- ]J!0 1twlilerldzlilł SY\!1: jej, 
mtcidy męż,azyz1na„ przerywadąc pi;1san11ue na 
mais1zm!(e, - Ośmf10.godz·i1nn1y •dJzJ,eń prncy 
n1i1e dla nas„ • .AJe też. rozwJimęHśmy piięk.ni,e 

s,fole1p, ·Oidkąd 1kiL11P•ilfo~my go. iPr.aCIU!.i,etmY 
· µrizyiteim i d:Ia pa1111!,, ,panno Prnnicilszk•o„ igidy­

by 1rnue byitio paipi1eirnii1ka 1ho1wJieim, m:~e tilstiruila'-

Redaktor: Klemens Orchulski. 

!ahy ,} poczta. Ckyż ten pa.pier Hsil:owy ,na­
pr,zY1ktad nie zachęca do plitSamria lli!stów ?­
do<la!t śmuejąc si:ę z .pr:zymuseim, jaik czli0-
'V1ieilc, ,prngnący ukiryć wzr.us:cenlile • 

- Bardz;o taidny, ils1totni1e - odipa.irta 
mrooa idz:iewczycnia krótko i p.{J<Żegn.aiwszy 

się, WYisz:ła :z matką z,e slklCiPU. 
- Bew:na Jesiteim, firam1'.1u - oideizwaJa 

się ipam!i Loge:acis na uld1cy - że mo1gla1byś 

z1as1tać :pa1trom!ką ,te·go dużego imruga1zynu, 
gdybyś zechci1a.ta.„ 

- A!leiż maimo! Gaisito1n ma na myś11t 1ilrntc 
rns swój wyitącZinjle;, imni-e za:ś rów1nii1eiż d(}­
brize talk i,fruk jes1t 1i n1~e mann ochoity 1zz1mąż 
wychoid:Zlić - za1w10itat<łi f ramii.a, imyślą,c .w 
<luchiu: „BilecLnia maitka! Ładnej mir pr:zys1ZJlv 
śc1r ż~~czy ! M:Ilalaibyim 1i ja 1tkwf.ić od rama do 
w:Decz;ora;, jaik 11)anli tfameiWn w sOde1P1i1e? -
Ni·e! Gaisto111 Iiann1el1ln nlie będziue hohart:ereim 
m(){jej :idyl1fitt1! Jaik!fun to111em 1p1o·w:ileH]z,iaf: 
„Atle.ż też IJ)lirę:km,iie ro1zwlbnęUśmy •iln1te-rns !" ... 

Zaipewne! Brzydką n.'i1e jeisterrn: przy<d.a­
taibyim słę nia pa1tmn:kę idila d.ails,z.ego "r-OIZ· 

w1Ujaimfa" h2.1111delku i jefol~ Gaistoill zia.1111y§la 
" 1ożemi:em1:1u si1ę .ze imną, .Jedy;ndle 1ti0 imai na 
ceaitl! \V10Uę imode ·okfem1ko moa 1Poe:zde. Mo·· 
żn.a 1prz:w1aJmniilej na ,J3Iod~e" 15,fę naitkrnąć ... 

N!.e bylo 1naz.aijiurt:rz z rama iUsitu. 'PiOJS,te -
resital!11te elfa EJ,odH DeilacmitX. „WyJe.cha­
!a z mężem! Zobaiczy sitę .z .„n1i1m"! Bo ·z 
Pa1ry,żai .piilsyiw.at <lio .n~ej. Ach, jacy będą 

sz1azęśl1iwJ dzd1s1ilaj ! - myśla1ta Prainda, ,po· 
rzą,dJkując Jrnre1s1po1rudene;jQ. 

- Wl'.1dz1iiai~ean wczoraj w lkaisym1i1e - anó 
wii!ł pó1g!os.eim je.den :z uirizęidnf.lków Naidean 
do kiocre1g1i swego Mey:nat - 1n1ile zwr.f!Jc.auąc 
uwaig~ na k011eżain1kę -- tę ladaiaz1nJ!,cę To1t1S·· 
:saiimit-Monfarut, fa ńczącą chrurlestoo:a Zt! 

~·wiym gaicheim - al e:ż zaidur2101rna w ,n;~m pi~ 
llS1zy! 

- Myślaif erm, że wyj.echala z rnężean -
odiprurl Meyinait. 

- Ndie Sp1Pow,adzfta .s~ibie itu:taj SW'e'gD 
chfQIPaJ. Naizywa sli1ę Alfons Saiuvii1t1,, ;po1e1ta 
z: 1zawodu. łia! łia! tta! 

- CzeglQ siię śmiirejesz? Sikqd w11eis;z:? 
- Od Gaiuderca, dyrektoira „Mi'.1mo1zy", 

k1tóry orpo,wfarda.f, że Toussai!rrnt - Mo1nta­
rut'1o!)va 'Pl!'zy.n&oisla mu poemąrt iswerg10 ko­
chaJ11Jka iL za,plad/Ja pi1ętsc1: framlków z,a \VY· 
ctmkloi\v1a1n:i1e go w gaz.eide. Ale, ciicho! -
droidaJl', izenkadąc lla fran1!c;. B1erdina d;z1~ew· 
czyinai, 1krt6ra 1nrn.dąc słnch bardzo oisrtry, sfy 
~za:ta 'c.aiłą rn1zrmo1wę, g!ębo1ko doitlmi1ęita \V 

swyich rcma1nrtycwych z1uc1zeniiaich, posta· 
:r:101wiilta z:a wis1zelką cenę z.otha>0zyć s1port:wa- · 
!"Z0111eigo boha1teira wyśmi:101111ej 'Pr1zez !Sdlebie 
idyi][lj u boiku swiej byfej .kUe1niti J pio raz 
ri'.le.rw1S1zy w isw,em życi1n, mzełammjąc wrn­
.a~omy W!S1tręit :do dancingów~· .az.erwo1na ze 
w.s.tyidu ,i w1zirusz.e.nJa. przes.tąptllra 'Próg ka· 
sy:n;ai, mz:bir:Z1111l:1ew,ające,go 1oirtkiieLSrtraaneimi rto 
mami tam1g,0i, ]ox-rtir,o.tita 11 shimrmy. NJ,eiha:wem 
:Zaruwa1żyita pr:zy dr:21wli1aich ;proiwacLz,ących 

do ,paTlku mloide1g·o., ibaJ„dz_o e1Ie1g~amddeg;o męż 
czyizinę, w ik:tórYJ!l1 ónrtukyjnile wyczula Af­
f.0111s.a SaiUV·itn.. Zj.a1w1i'e:n~i1e sJ.ę rpamd Toilllssa1i111-
M101rutamnt przy miiim po~wrl1erdz,ilłr0 jej donny­
sfy. P:~ęlkinai >i' strodna, a:c,z1k0Jwd,e:k .n~e 1Pfeinv 
s·zej mt-0.do.śd ·kio1hiieitab wyją WISIZY nkradklile1rn 

k,oper1tę z toirehki wręc.zyta ją o,gJąda:jąc 

się inia wszysitlk/ile s~mny swemu ik1ocharnk,o­
wit, który w&rnniąt ją dio kilerszein~ srmo1k1irnga 
i 1.lidrul s1ilę do saa& gry, gic:Lzlile .wyją Wis;zy z ko 
.perty ipaicz1kę bainikm101tów odda1ł ją knu1pille­
TQ1w1E, wz~i1ąr .cwek, rpod.aJrf go 1111a: drobne tka­
wa1tikil 1i 1S!k1:1ną wsizy wr.zędiniillmwi1 ,po wlileITk,o­
paJńiSlk:u wrócjilt ido · oc21e1ku,jącejj go w1S1Pa,­
:Dia1tiQnnyślneij !kochainkit. Oziuta rpaira z,es:z'fa 
po1tem do 01gmd:u; 1za J11flmll firam1ba. cza1jąc 

s1ię z.a 1Płn:ianni dnz1ew. 
Nille chce.sz pr1zyrziec imi1, 'Że .zan.mzesta 

,ni1eis.z gry? - pyiaila ,pa111ri Toiusisailinit-Morn­
t 2irnt b l aig affin(ym g ł·os e.m. 

- O czyw;Dścńle, że .nllle. Miaim 1w.e kr w1i 
tę 111ianni1ęt111ość. 

- Ależ„. wyista\Vl1ain1De czeików be:z :p•o­
·kryoi1a!... wiileslZ czean to pa.chniVe„. Zaipe.w~ 

ne„. jesrt:em„. i 1będę ·z.a~z.e iPTIZY :boblie„. 
Mklo„, 

- Ty,Lkio co? 
- Ni.e mli1rula1m ·Chwtifowi0 gi·,o~za :PTZY 

dws1zy.... EJ.odJa De1laicro:tx 1po.życzyfa rmi te 
tnzy tyislilące frarników.„ ws1zystkte sw10Je ó· 
s zioz.ędini01śoL „ 

- .J aikfo? EITo<lja Dellaicrolbc? TWiotfa IPO „ 
ko1jów'ka? Coś mii .bo ·zaikra:wa ina 'badecz.­
ką. Me! A.ile! iCzy ;paimięfas1z, że ·z.bl1iża 1Się 
teriml'Jn k{)Jl11iO.rne1go ui.a1S,2le,go „gninaooka'' p.r.zy 
u!Dcy Mo1zair1:a? „. N o„. ~ hateil trntaj l 

- Bądź isip.0ikojny ! Juitrio urergrull'Ulj~ 
w1s1zy1S1tik:o. TyJlk·o„. 

- Zno1wtu 1ty1lko? 
- Stairad si1ę 1nli!e grać. Cz:em usp:raw1!e-

dlinwn1ę pirz.ed .mężem talkie idtJże wyidaitki? 
Sikioiro dę to bawi jed1J1a1k.. Marm sWioje 
klej11io1ty„. Gdybyś wtiedz:i1ait jaik: rehętrnile oJ­
daJtaibyim C1i WIS'Zyst'ko !. .. 

-- Mo1mwa ·z ate.bie k0icha1111ka I Chodź· 
my itańczyć! 

frnnds1zika 1w1s,trząśn1ęfa ido gtętbii klem· 
traJ&teim mi,ęidzy jej mmrunity.cZ111ą rnto1pdą a o­
ilyicLną rneozywi1s.tnśdą wy1mknęlai sfo z kn-
syrna;. 

'Ga:ston ft,aimeliin wyszetdf ·od rnas 
r.itZ'eid chw~Oą - wii.tała w ja1kliś aza1s p.otem 
pam,~ Lo1ge,aii1s, z itw.a;rzą wz.ra1c:Lowam.ą i' tt!ile. 
~pc1Jw1jną zarra:zeim, córkę w1rncającą 1z ibilu-
1 a<. -- Ośw:vaidczyf mi is~ę o tworją rękę i. .. 

- Co1ś mu i6dpowiedz1iała, mamo,? 
- .Żeby z 1to1bą p-omówó1l, m01je <lizliedko 

W~obrai 5,01hiie,, że odkupi~ 111a1s·z 1dawn:v 
doon, który ś . .p. ·ojciec zmuszony byl s·pr1ze 
dać. OdJkvipd/l wra1z z oałem' .01bejśdlern: o~ 
griorcLeim kwfi1aitowyrrn. W1i1ninicą 1i •satde1m! Ach, 
gdybyś 1byfa siyszara go, Jalk imównr, że 
mairzerrni,em jieigo byfo móc ofii1airow,ać di, je­
żeili z,echces.z .z:ositać jego żo,ną, doim1, w ~tó 
ryrrn spęidz·i[aś d:ziieciństwo ! Czy ni1e wzrn­
sz;ai dę j.eg:0 ucz.ucie dla cie1bi:e, cóiruchino? 

· Ptzieaęta 1poe1zją tego taik ditu.go :prz.ez 
n1uą nii1e1dioce1nlila:n.e:go serca mę.Sildegi()\, Frain­
ci~Zika odpamla zdla1wii1onym głosem: 
~ Po.wJ1ad.z. mu, n~ech przyjdzrie pomó~ 

wluć ze mną, manno !.„ 
,_ Przy]milesiz j.e,g,o oświa1dc:zyiny?. -­

s:py1tailai imartika IJ]Veśmia'l10. 

- Zdaje srrię, że .taJk.„ - i0idpairto tdz1i1ew· · 
azę 1zmiJesxaine. 

Przyjęła ,j 1111Dgidy n'fe żafowaita teg;o. 

TlU1I11~ . Jotsaw. 

Odbtto w .drukarni .. Kttr.jera bó&kli1eg0~. 

-- --.. „ nprc 

Polscy oficera ie rezer y Paryżu. 

.„ 




